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— I cóż? — zapytał w  końcu hrabia Feliks, nie 
mogąc s.ę doczekać zdania mecenasa.

— Nie będę taił, że spraw a ta jest złą bardzo; 
strona przeciwna ma niezawodnie wszystkie do
wody w  ręku, a w  takim razie....

— Tego nie wiemy jeszcze na pewno.
— Dla mnie nie ulega to żadnej wątpliwości; za 

rękojmię w tej mierze w ystarcza mi samo urnę 
obrońcy synowca pana hrabiego. Jest nim pan W., 
on nie podjąłby się spraw y, o której słuszności me 
byłby przekonanym.

Ironiczny uśmiech przemknął po wąskich ustach 
hrabiego.

— Czy przekonanie jego nie mogłoby uledz od
mianie, — zapytał z przyciskiem, wpatrując się zna
cząco w  oczy mecenasa.

Ale ten w zruszył ramionami.
— Nie znasz go hrabia, — odrzekł tylko, — jak 

widzę nie słyszałeś nawet o nim.
— I owszem i owszem; ale zazwyczaj te w szy

stkie głośne cnoty w  rezultacie okazują się naj
kruchsze.

W  obecnym położeniu mecenas uznał za sto
sowne wziąć ten frazes do serca, jako osobistą 
obrazę.

— Daruje pan hrabia, — w yrzekł zimno, — że 
nie mogę w tym względzie podzielić jego zdania.

Więc już ludzie pozwalali sobie nie iść w takt 
za myślą hrabiego! Ten drugi symptomat wydał się 
Horeckiemu bardziej jeszcze znaczącym niż inne; 
fortuna jego chwiała się wyraźnie.

Chwilę trwało milczenie. Hrabia myślał nad 
tern co mu dalej czymć w ypada; mecenas przy
pominał sobie, że był przyjacielem ojca Kiljana, że 
przeciwko synowi przyjaciela występować mu się 
nie należy. Budziło się w  nim dekkatne sumienie 
uczciwego człowieka, który w żadnym razie nie po
winien bronić złej sprawy.

— Parne hrabio, — w yrzekł po chwili z w y
mówką prawie, — trzeba było koniecznie ułożyć

się z synowcem, i nie dopuszczać tego gorszącego 
procesu.

W yrażede było silne. Horecki niecierpliwi® 
poruszył się w fotelu.

— W szakże pan sam czyniłeś mu propozycye 
w  tym względzie.

— Warunki, jakie mu pan hrabia podawałeś, 
były za twarde, trzeba to przyznać; odrzucił je 
z dumą człowieka pewnego, że poriędzie wszystko.

Te słowa zabrzmiały przykro w uchu hrabiego.
-— Zapominasz pan, żem ja sam nie miał poję

cia o istnieniu dowodów jego urodzenia, a tern sa
mem nie mogłem uważać go za należącego do ro
dziny mojej.

Próbował on w ten sposób utrzym ać jako tako 
rolę swoją do końca. .Ale spotkawszy wzrok me
cenasa, umilkł, czując, że wymowa jego była zu
pełnie daremną.

— Jednak za życia hrabiego Juliusza nie po- 
watm ewaies pan o tern nigdy, — pochwycił prawnik 
złośliwie, mszcząc się tym sposobem za w szystkie 
podłostki. jąjoc kiedykolwiek dla n ego popełnił.

Rumiemec gniewu przemknął po licu hrabiego; 
a'e obrazę swoją połknąć rnus:ał, bo mecenas byl 
mu potrzebnym, a w  czasie długiego życia Feliks 
Horecki nauczył s;ę nie gniewać nigdy na ludzi, któ
rzy mu się przydać mogli.

— Więc pan uważasz, — w yrzekł po chwili, 
cofając da’eko rozmowę, — że niczem nie można 
sobie zjednać obrońcy strony przeciwnej?

— N>zem na świec'e, panie hrabio.
— Nawet najw:ększą ofiarą, — wycedził H(-. 

recki, wpijając oczy w twa^z prawnika.
— Ofiary podobnej nikt n'e będzie śmiał mu 

uczynić nawet.
— Ba, — wyrzekł hrabia, z nawyknienia po

wracając do dawnego cynicznego tonu, — w szystko 
da się powiedz eć; tylko głupiec naraża się na od
mowę, i czyni propozycye w  sposób obrażajacy lub 
nie dający się dwuznacznie wytłómaczyć. Czyż 
dokumenta, na których opiera się ta przeklęta spra
wa. nie mogą Dyć podrobione? czy nie nadużyto 
łatwowierności nawet oana W ?, bo zdaje mi się, 
że tak nazwałeś pan naszego przeciwnika. Czy nie 
oddanoby jemu samemu przysługi, wyświetlając mu 
prawdziwy st n rzeczy?

Praw nik wstrząsnął głową.



— To się na mc nie zda, — odparł sucho; — 
przenikliwość jego równa się jego prawości, to dość 
powiedzieć. Choć młody jeszcze .zdobył on sobie 
tak wysokie stanowisko, że największe powagi na
sze zasięgają rady jego.

Hrabia słuchał tych pochwał z widoczną nie
cierpliwością. Wiedział aż nadto, że na drodze 
prawnej ruina jego jest nieuniknioną; że jedyną na
dzieją jaka mu zostawała, było ugodzenie się jakim 
bądź kosztem z adwokatem Kiliana lub z Kilianem 
samym. A tak byl zaufanym w  zręczność własną, 
czy też w głupotę i podłość ludzką, żc ostatecznie 
jeszcze nie upadał na duchu; a chociaż rozmowa 
z prawnikiem o wiele zmniejszyć mogła jego na
dzieje, przecież uwierzyć jeszcze nie mógł, by po
łożenie jego było bez ratunku.

Po pierwszem wrażeniu, jakie pozwy Kiljana 
zrobiły, wszystko w pałacu jego stryja wróciło na 
pozór do normalnego stanu. Hrabina nie rozumiała 
'nawet, że byt ich wszystkich był zagrożony. Ame
lia spoglądała na toczące się wypadki ze spokojem 
istoty, która już straciła wszystko i niczego spo
dziewać się nie może. Tylko hrabia Feliks z Wil
helmem zamieniali ponure spojrzenia. Zwolna też 
poza sfery sądowe przeciskały się głuche wieści
0 skandalicznym procesie, wytoczonym jednemu 
z członków najwyższej arystokracy i Rodzina 
księżniczki Stefanii odwlekała ślub jej z młodym 
Horeckim pod błahemi pozorami, kryjącemi rzeczy
wiste wyczekiwanie, jak obróci się pomiędzy stry 
jem  a synowcem sprawa, którą sądy ujawnić i roz
strzygnąć miały.

Na poddaszu Kiljana nic  ̂me zmieniło się także,
1 niktby nie odgadł, że ci ludzie pracujący na chleb 
powszedni, toczyli sprawę o milionowy spadek; 
mąż i żona mało nawet mówili o nim, i nie czuli się 
W prawie żyć na rachunek przyszłości. Zresztą ten 
.wielki majątek mógł przynieść im materyalny spo
kój, ale nie mógł powiększyć szczęścia, jakie znaj
dowali jedno w  drugiem. Cecjdia nawet lękała się 
te j sprawy, która rozżarzyć miała tyle menawiści 
jprzeciwko Kilianowi. Ale on nie zważał na to, 
i szedł niezachwianą drogą swoją, nie bacząc na 
sądy. potępienie, pochwały, lub zemstę czyją.

W obrońcy swoim znalazł niespodzianie przy
jaciela i sprzymierzeńca, co był w  stanie go zrozu
mieć, a sprawę jego prowadzi* z zaciętością czło
wieka. któremu udaje się raz zedrzeć maskę z twa
rzy i żveia jednego z tych światowych zbrodniarzy, 
w ym ykających sic zazwyczaj wszelkiej sprawiedli
wości, Adwokat hrabiego miał słuszność, i dobrze 
osądził swego przeciwnika; nie było z nim naj
mniejszej szansy nrzekupstwa lub podejścia. Hra
bia 7. rc zumiał to szybko, bo jakkolwiek pogardzał 
łudź;;-', imał nadto doświadczenia, by nie wiedzieć, 
że - .a reguły bez wyjątku. Stosownie do tego 
zm icn  ! w szystkie plany.

Bądź jak bądź, on procesu i sądu dopuścić nie 
'mógł: trzeba .było koniecznie pojednać się z sy
nowcem, chociażby naw et cały majątek oddać mu 
przyszło. Nienawidził go w prawdzie całą duszą, 
tak zwykle nienawidzi się tych, którym się krzywdę 
.Wyrządziło; ale był zanadto przebiegłym, by rzą- 
^izić się w  sprawach interesownych podobnemi na- 
■fińętnościami. T rzym ał się całe życie maksymy, że

rdzie nie można przeskoczyć, tam podleźć należy — 
na tej zasadzie począł przypominać sobie charakter

człowieka, z którym miaj do czynienia. Kiljan był 
wprawdzie gwałtownym i samowolnym, jak roz
pieszczony jedynak; ale też posiadał szlachetność 
rycerską, i więcej niż każdy inny zdolnym był iść 
za popędem sercowym, czyli popenić to, co w  ję
zyku hrabiego nazywało się szaleństwem. Rzeczy
wiście Kiljan był takim przed laty. Ale w  obra
chunku swoim Feliks Horecki zapomniał o ubie
głym czasie, zapomniał, że ten czas próby zmienić 
musiał z gruntu człowieka, który go przetrwał. Za
pominał lub też nie chciał o tem pamiętać; bo te
raz gdy stracił nadzieję zagodzenia spraw y z obroń
cą jego, Kiljan sam był jego jedyną ucieczką. Po
stanowił widzieć się z nim koniecznie, choc;aż rzecz 
ta łatwą nie była. Nie mógł go wezwać do siebie, 
bo jakkolwiek czelnym i zuchwałym byl magnatem, 
czuł jednak dobrze, iż Kiljan nie przestąpi progu 
tego pałacu, z którego został wydziedziczony, chy
ba gdy napowrót stanie się panem jego. Udawał 
się z propozycyą osobistego porozumienia do pana 
W., aie ten w imieniu swego klienta odrzucił ją sta
nowczo. Pozostawał więc jeden tylko środek; 
szukania synowca w  jego własnem mieszkaniu, 
a położenie tak było groźne, iż nie zważając ..a 
przyjęcie, jakiego doznać może, hrabia zdecydował 
się na ten krok stanowczy, rachując trochę na nie
spodziane wrażenie, na swoją zręczność, a nade- 
wszystko na wspaniałomyślność przeciwnika. I upe
wniwszy się w przódy o jego obecności, udał się 
dorożką na Sto Jańską ulicę.

Pierw szyto raz od lat wielu wykwintny starzec 
znajdował się w  tej smutnej dzielnicy miasta; dla
tego nie bez pewnego wahania się zapuścił się 
w  ciemny korytarz, wiodący na dziedziniec, w  tej- 
chwili zawalony wpół roztopionym śniegiem. W ie
dział jednak dokładnie, gdzie miał szukać synowca, 
bo bez żadnych zapytań wyminął stróża, i spoj
rzaw szy na wysoki balkonik, skierował się w  tę 
stronę. Wchodząc w drzwi sieni, spotkał się z Ce
cylią. Młoda, szła szybko, uśmiechniona, pogodna, 
z koszykiem w ręku, widocznie za jakiemś kupnem* 
Nie zwróciła nawet uwagi na hrabiego, który ustą
pił jej z drogi; ale on poznał ją dobrze, i ogląda! 
się za nią z nieopisanym wyrazem.

Opierając się na lasce, z trudnością szedł tak 
prędko, jak mu tego dozwalała podagra, po stro
mych i wązkich wschodach. Za każdem przebytem’ 
piętrem opuszczała go odwaga. Poczuł zapewne 
w głębi ducha, że człowiek, co z jego powodu, za
miast wytw ornych apartamentów, zamieszkiwał laf 
tyle poddasza, którego żona w  miejsce rozkazywa
nia licznym sługom musiała sama chodzić z koszy
kiem na miasto, nie będzie mógł ma tego przeba
czyć. Doszedłszy już do drzwi samych, zatrzyma! 
się; potrzebował odetchnąć i pokonać mimowolną 
trwogę, która napastowała go pierwszy raz w  ży
ciu. Myśl, że ihon, hrabia Horecki, może być przy
prowadzonym do podobne} nędzy, zmusiła go dtf 
próbowania ostatniej desie ocalenia. Chwyci! się 
jej z rozpaczną nadzieją.

Zastnka! do drzwi' — nie były zamknięta, 
Otworzył Je i spojrzał po izdebce ciekawem nie- 
pewnem okiem. Kiljan był sam Jeden, odwrócony? 
z czołem w spartem  na ręku, pisał coś szybko przy 
oknie. Słysząc kroki odwrócił niedbałe głowę. N i 
widok przybyłego zerw ał się z miejsca, odpychają^ 
krzesło na którem siedział nerwowym, gw ałtów-



Bym rucliem; tw arz iego pobladła, a dłoń leżąca na 
poręczy, drżała jakby w  febrze i ściskała ją kon- 
uarulsyjnie.

Hrabia także nie ruszył się z miejsca, i w spar
ły  obiema rękami na lasce, przyglądał się człowie
kowi, którego tak strasznie pokrzywdził, a od któ- 
irego dzisiaj zależał byt jego, hańba lub dobra 
Sława.

Od dnia, w  którym Kiljan opuścił z groźbą na 
ustach pałac Horeckich, stryj i synowiec nie wi
edzieli się wcale. W ówczas jeden z nich był dzie
ckiem nieledwie, a drugi w  pełni męzkiego wieku. 
tTeraz dziecko stało się człowiekiem, a mężczyzna 
lak  pochylił się ku starości, jak gdyby ten ostatni 
lat dziesiątek mógł mu podwójnie być rachowanym. 
Obadwaj mierzyli się wzrokiem przez chwilę; hra
bia pytał sam sienie, czego spodziewać się może, 
Kiljan, jakiem czołem on się tu wejść odważył. Ale 
pierwsze wejrzenie na tę wysoką, przygarbioną 
postać, na tę tw arz poorana bruzdami podłych na
miętności, było mu odpowiedzią; zrozumiał myśli 
! nadzieje, które tu sprowadziły jego przeciwnika, 
I szybko uspokoił pierwsze wrażenie. Tw arz jego 
zmieniona przed chwilą, przybrała znuwu najnie- 
SBttzumialszy dla mętnych duchów w yraz spokoju,
i ‘  '  (C iąg  da lszy  nastąpi.)

 ---------- S-ir^------------

E a J D R O Z S Z A  PERŁA.
Cudna jest perła, gdy ją ręka Boża 
W zamkniętej konsze wywiedzie wśród morza; 
Cenny jest brylant w ziocistej koronie 
Kiedy monarsze przyozdabia skronie,
I niby głoski sławi wyra: nemi,
Potęgę Stwórcy i tajniki ziemi;
.Wzniósł) to widok, gdy poranna ro6a 
W pizeccyst/ch kroplach odbija niebiosa 
I strojna w barwy podobłocznej tęczy,
Q wschodzie słońca bogactwem się wdzięczy.
O ! i to piękne, gdy w pogodne noce 
i Śnieg krodem iskier przed wzrokiem migoce; 
Albo przy blasku pogodnego słońca,
Zdaje się sypać biylanty bez końca,
Lecz kiedy czasem w wzruszenia godzinie 
Czysta łza z oka ludzkiego wypłynie 
I samolubną myślą nie przyćmiona,
Odbije czucie szlachetnego łona 
I w świetny brylant przemieni wzruszenie:
Perła to droższa nad wszelkie kamienie,
Rosa to czystsza niż w poranku dobie,
Bo obraz bóstwa odzwierciedla w  sobie.
I nad śnieg, bielsza, w swej czystości szacie,
I nad koronę wyższa w majestacM !
Bo taką perłę z największą rozkoszą 
l i nieli I ańscy z tej ziemi podnoszą;
I w swe przeczyste utywszy ją dłonie, 
Umieszczą w wiecznej zbawienia koronie,
Co swej światłości niezaćmioną siłą 
Rozświed pomrok nad ziemską mogiłą.

E. Le j a .
 ----

Drobnostki*
1 i — ,

Dale tycie m sze składa się przeważnie z rzc- 
■0L drobnych, nieznaczących szczegółów', po

wiązanych' ze sobą w  nieprzerwany łańcuch. I naj
szlachetniejsze nasze czyny, wielkie i trudne nieraz 
ofiarv dokonywają się na pozór cicho, spokojnie, a 
nawet dla mniej bacznego oka niedostrzegalnie.

Nie trzeba zatem lekceważyć drobnostek. Mała 
rzecz może mieć znaczenie doniosłe, może być w  
skutkach swych fatalną lub błogosławioną.

Cała sztuka obcowania z ludźmi, oparta jest n* 
pewnych prawidłach, których nie wolno nam lekce
w ażyć bez zwrócenia na siebie ostrej krytyki. Nie 
jest rzeczą obojętną, jak się kłaniamy, jak witamy; 
osobę starszą i poważną, albo młodszą, albo równą; 
nam, nie jest bynajmniej rzeczą małą, jak mówimy, 
czy poprawnie i elegancko, czy gminnie i pospoli
cie — i bynajmniej nie wszystko jedno, jak się za
chowujemy przy jedzeniu, jak trzym amy nóż i 'wi
delec i łyżkę i t. d. Same drobnostki, a jednakże 
charakteryzują one człowieka, objawiają rodzaj je
go wychowania i usposobienia.

Jakże wielkie znaczenie mają drobnostki w po
życiu familijnem, które się przecież składa z tysiąc* 
drobnych czynności, małych prac. maleńkich wza
jemnych usług i uprzejmości! Niech żona sam * 
przygotuje mężowi śniadanie, jedzenie, niech stół: 
będzie czysto nakryty, niech postawi jakąś potrą-1 
wę. którą szczególnie lubi. nie zmęczy się przy tem,! 
a jak mocno zobowiąże męża. jak miłym mu uczyni | 
rdom i rodzinę! Z drugiej zaś strony guzik oder
wany, a nie przyszyty, kołnierzyk nie dosyć dobrze 
w yprasowany, potrawa troszeczkę przesolona, już; 
gotowe wprawić męża w  zły humor, zatruć harmo
nię pożycia familijnego!  ̂ __ 1

Niech więc kobieta zawczasu uczy się dokład
ności w  rzeczach małych, niech nie lekceważy dro
bnostek! — bo nieraz o rzecz drobiazgowa rozbiło* 
się szczęście jej życia. _ j

Cóż dopiero mówić o wychowaniu, które jak 
mozaika składa się z bardzo drobnych cząsteczek;1 
spojonych ze sobą niewidzialnie i tw orzących har
monijną całość!

Rano Mama dziecko umyła i opowiadała mu 
przy tein o niegrzecznych dzieciach, które myć się 
nie chcą, potem zmówiła z nim pobożnie pacierz, 
potem przy śniadaniu upominała je, żeby nie w yle
wało mleka, nie grymasiło, że bułka niedobra 
Przed pójściem do szkoły Mama jeszcze raz kazała 
przepowiedzieć lekcye, dała śniadanie i oczyściła 
szczotką ubranko! Ileż to drobnych czynności za
łatw iła dobra matka, w  przeciągu jednej może go
dziny, a przytem może piastowała młodsze dziecko 
lub upominała starsze! Każda z tych małych po
sług wiele znaczy — z nich złożył się całokształt 
dobrego wychowania. ;

Jak krople wody, które spadają ustawicznie na' 
kamień, ogładzają go i żłobią, tak  i te drobiazgi; 
wielokroć powtarzane, wyciskają na duszy młodo-ś 
cianej niezatarte znamię dobrych nawyknień, cno
ty , szlachetności zasad. ty

Nie jest więcej zbytecziiem to pytanie, której 
stawiam y wobec nieznanej nam osoby, z jakiej 
pochodzi rodziny? to znaczy: w  jakiem środowiska 
upłynęło je/ dzieciństwo i młodość, jakie wpływyj 
i przykłady oddziaływały na  jej duszę? bo z  tycl^ 
wiadomości modemy już pewne w yciągnąć w nioski 
ó jej charakterze. TO O.
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W atka ze szczuram i.
Od wielu już lat w  Anglii zwrócono uwagę na 

coraz większe mnożenie się szczurów w portach 
tamtejszych, a przed trzema laty utworzono zwią
zek, mający na celu tępienie żarłocznego gryzonia. 
Z danych, zebranych przez związek, do\* edziano 
się, że szczury w yrządzają olbrzymie szkody, któ
re w  samym tylko Londynie oceniono na kilka mi
lionów funtów szterlingów. Związek następnie sta
ra! się wykazać, że mnożenie się szczurów w por
tach angielskich sprowadzić może klęskę narodową 
w  razie, gdyby do kraju zawleczoną zostara cholera 
lub dżuma. Jakoż omal nie przyszło do klęski. W 
roku ubiegłym na wiosnę, pewien bakteryolog za
alarmował ogół, iż w  trupach wielu szczurów, zna
lezionych w  dokach londyńskich, w ykrył zarazki 
choleryczne. Alarm poskutkował. Zabrano się 
energicznie do tępienia szczurów w dokach zagro
żonych. Tymczasem w połowie września, gdy już 
niebezpieczeństwo zdawało się być zażegnanem, w 
wiosce Treston, położonej w  Hrabstwie (powiat) 
Suffolk, zmarła na jakaś nieznaną chorobę, po 
trzech dniach cierpień, kdkonastoletnia dziewczyn
ka, Anna Goodall, a zaraz potem zmarli na te samą 
chorobę jej maika, ojczym i jedna z sąsiadek. Le
karze na razie nie umieli określić, coby to była za 
choroba, lecz ponieważ wątpliwości me ulegało, że 
była ona zaraźliwą, roztoczyli nadzór nad 12 ludź
mi, którzy obsługiwali lub dotykali zmarłych, oraz 
nad całą wsią. W krótce też na polach wsi zaczęto 
znajdować trupy szczurów, zajęcy i królików, a ba
danie tych radlin wykazało, . iż zabiła je 
dżuma, ta straszliwa epidemia, która przed 
250 laty wytępiła trzec:ą część ludności an
gielskiej, spustoszywszy przedtem Włochy 
i Francyę. W ówczas zwano ją „zarazą mar- 
svlską“. Stało się tedy jewnem że w Suffolk, nie
mal u bram Londynu, grasuje straszua epidemia, za
wleczona ze Wschodu przez szczury. Bo przec eż 
badania Francuza Yersina i Japończyka Kitasato, 
którzy wykryli mikroba dżumy, dowiodły, że za
raza ta chciwie chwyta się szczurów i rozwija, się 
w nich, a pchły, przenosząc s:ę ze zdechłych gry- 
zoniów na ludzi, przeszczepiają też im zarazę w ys
saną ze szczurów. Przypomniano też sobie, że w 
przeciągu ostatnich lat pięciu wiele miast Afryki 
połudn‘owej i amerykańskie wybrzeża oceanu Spo
kojnego były zagrożone przez dżumę, ale klęsce 
zapobieżono organizując energiczne tępienie szczu
rów. W  portach Kalifornii i Orcgonu, piwnice i pod
ziemia wszystkich domów i składów wylano beto
nem, gęste kraty zamykały przystęp do wylotów 
rynien i otworów kanałowych, nadto wszystkie 
miejsca podejrzane starannie dezynfekowano. W 

. dzielnicach brudnych, zwłaszcza zamieszkanych 
przez Chińczyków, wiele domów spalono. Dzięki 
tym zarządzeniom, zaraza nie mogła się rozsze
rzyć.

W  hrabstwie Suffolk tedy również energicznie 
zabrano się do zaprowadzena środków ochronnych. 
Przedew szystkem  zwrócono się do tępienia szczu
rów. Zawiązały s:ę komisye. do których weszli le
karze, bakteryolodzy, aptekarze, urzędnicy, rolni

cy — słowem werbowano wszystkich. Wielkie afi
sze w zyw ały ludność do pomocy władzom v. tę
pieniu szczurów. Wszędzie zawiązywano , Kluby, 
tępienia szczurów", których członkowie zobowią
zywali się pod przysięgą „tępić szczury i myszy, 
wszeikiemi sposoby i na każdem m/ejscu". W mia
stach i wsiach utworzono urzędy .naczelników ła
paczy szczurów", z których każdy miał do rozpo
rządzenia kilku podwładnych. Ustanowiono nagro
dę dwóch halerzy za każdego zabitego szczura. 
Hutnicy i mączarze zawiesili roboiy i wzięli się do 
Igłow ania na szczury. Rozdawano darmo przeró
żne pułapki i trutki.

Niepodobna ściśle cbliczyć, ile wytępiono szczu
rów' w miejscowości zarażonej, t. j. na półwysp;e, 
utworzonym przez rzeczki Sturo i Orveli. Mnóstwo 
ich zginęło w podziemiach, których wyjścia zalano 
cementem; mnóstwo utopiono w tych dwóch rze
kach. Z ilości nagród, udzielanych za schwytanie 
szczura oraz z ilości szczurów, które palono w pie
cach publicznych, wiadomo, że tępiono tam co
dziennie, średnio licząc, po 9 000 szczurów, a po
nieważ walka trw ała miesiąc, więc w jedne! tej 
miejscowości zabito w tym czasie około 300 000 
szczurów. Dalej -— ponieważ tępienie szczurów 
prowadzono również w sąsiednich hrabstwach, bez 
przesuuy przeto można powiedzieć, że Anglia w te
dy pozbyła się mibona szczurów.

Zdarzały się przytem charakterystyczne w y
padki. Dowiedziano się, że Anna Goodall przed cho
robą głaskała kota, a wiadomość ta skłoniła mie
szkańców do wytępienia wszystkich kotów w oko
licy, gdyż mogły być również zakażone. Jakoż 
istotnie, kot proboszcza wsi Hattcn zdechł, udusiw- 
s z y  szczura. Gdy dowiedziano się. że 13 łasic 
zdechło w Bromenswol po pożarciu królika — za
raz też zaczęto tępić króliki i łasice. Podejrzenia 
i obawy tak wzrosły, że nie chciano wcale kupować 
zwierzyny an drobu. To daje wyobrażenie o pani* 
ce jaka panowała w południowej Anglii przez o sta* 
tnie miesiące ubiegłego roku.

W tej wojnie ze szczurami uciekano się do naj
rozmaitszych środkówu W Ipswich pew :en bakte
ryolog stosował środek, wynaleziony jednocześnie 
przez uczonego duńskiego Napmannna i przez d-ra 
Danysza z Instytutu Pasteura w Paryżu. Środek 
ten polegał na szczepieniu szczurom pewnego bak
cyla, który rozwijał w nich chorobę śmiertelną, nie
szkodliwą jednak dla ludzi ani też czepiającą się 
zwierząt domowych. Skutek był doskonały. Sto
sowano też w Ipswich elektryczność, a mianowicie: 
przeciągano druty u dołu ścian piwnicznych i skła
dowych, o 5 centm. od ziemi, i kładziono na nie ka
wałki słoniny lub ciasta, zaprawione anyżem, któ
rego zapach przywabia szczury. Druty były  silnie 
naelektryzowane. Szczury tedy, wspinając się do 
przynęty, dotykały się drutu i padały SDiorunowa- 
ne. Sposób ter. jest bardzo praktyczny do stoso
wania go w dokach i w śkładafcn okrętowych.

' Anglia na razie zażegnała niebezpieczeństwo, 
lecz władze sanitarne wciąż czuwają jak najbacz
niej i w c:ąż prowadzą tępienie gryzoniów. chociaż 
już nie tak gwałtownie.
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